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Pierwszy Wszechpolski 
Kongres Przemysłu Graficznego

odbędzie się

w Poznaniu, w dniach 10 i 11 września 1929 r.
Na K ongresie tym  w ygłoszone będą re fe ra ty  

o treści zasadniczej oraz re fe ra ty  dotyczące zagadn ień  
k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych d ru k a rs tw a  polskiego.

W szystk ich  naszych zorganizow anych członków 
prosim y o przygotow anie się już  teraz, celem  w zięcia 
u d zia łu  w Kongresie.

Związek Organizacyj Przemysłu Graricmego 
i  Wydawniczego w Polsce 
z siedzibą w Warszawie.

Sprawozdanie
z Rocznego Walnego Zebrania Korporacji Zakładów 
Graficznych i Wydawniczych na Województwo Po

znańskie z siedzibą w Poznaniu
odbytego

w sobotę, dnia 27 lipca 1929 r. w Poznaniu w lokalu 
Korporacji przy Starym Rynku 4.

W alne Z ebranie  zw ołane n a  godzinę 12-tą w po
łudnie zagaił w iceprezes p. Bolesław  W iniew icz, od
raczając takow e z pow odu b ra k u  ąu o ru m  n a  godzi
nę 1-szą.

O godzinie 1-szej zagaił ponow ne zebranie prezes 
p. E dw ard  Paw łow ski, udzie la jąc  głosu p. T. Krygo- 
wi, k tó ry  po odczy tan iu  lis ty  obecnych, złożył sp ra 
w ozdanie z działa lności K orporacji za pierw szy rok  
jej is tn ien ia , t. j. od jej założenia aż po dzień 31 m a r
ca r. b. Spraw ozdanie to w ydrukow ane było w  n u m e
rze 29-tym „P rzeglądu  G raficznego" z d n ia  24 lipca  rb.

N astępnie odczytuje p. K ryg sp raw ozdan ie  r a 
chunkow e per 31 m arca  1929 r., k tó re  rów nież podane 
było w num erze  29-tym „P rzeg lądu  Graficznego".

P. E d m u n d  B anc zdaje sp raw ozdan ie w im ien iu  
K om isji rew izyjnej, k tó ra  księg i rach u n k o w e zn a la 
zła w należytym  porządku.

W obec tego, że n ik t odnośnie sp raw ozdań  nie za
b iera  głosu, w nosi p. prezes o udzielen ie absoluto- 
rju m , którego też zebranie udziela.

W  punkcie  n astęp n y m  w nosi p. E dw ard  K ręglew 
ski o podw yższenie sk ład k i członkow skiej, u za sad n ia 
jąc spraw ę rzeczowo.

Po w yczerpującej d y sk u sji zgodzono się n a  pod
wyższenie sk ład k i n astęp u jąco : sk ład k a  zasadn icza  
d la  zakładów , za tru d n ia jący ch  do 10 pracow ników  
w ynosi 30 zł, za każdych  dalszych 10 pracow ników  
opłaca się 20 zł, prócz tego p łaci każdy  zak ład  od k a ż 
dego p raco w n ik a  w ykw alifikow anego 3 zł, od k aż 
dego p raco w n ik a  n iew ykw alifikow anego 1,50 zł 
rocznie.

Do kom isji rew izyjnej w ybrano  pp. E. B anca 
z P o zn an ia  i J. M ilczyńskiego z G rodziska, oraz p. L. 
Iczakow skiego z P oznan ia  jako  zastępcę.

P rzystąp iono  do w yboru uzupełn ia jącego  Z arzą
du. Przez w ylosow anie u s tą p ili  pp. E dw ard  K ręglew 
ski i F ran c iszek  Kusz z Poznania^ Józef Jondro  
z O strow a i Józef K aw aler z Szam otuł. — W szystk ich  
tych w ylosow anych członków  zarządu  w ybrano  n a  
w niosek p. Koszewskiego z O bornik, przez ak lam ację  
ponownie.

Z kolei re feru je  p. prezes o p ro jekcie  M in iste rstw a 
P racy  i O pieki Społecznej, dotyczącego przepisów  
o bezpieczeństw ie i hygjen ie w d ru k a rn iach , litogra- 
fjach i t. p. zak ładach . P ro jek t M inisterstw a, jest 
nie do przyjęcia, gdyż grozi w prost k a ta s tro fą  prze
m ysłow i graficznem u. P. prezes odczytuje rzeczowy 
m em orjał, k tó ry  K orporacja  n asza  prześle do Zw iąz
k u  O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego i W ydaw ni
czego w  Polsce z siedzibą w W arszaw ie, gdzie opraco
w any zostan ie w spólny m em orja ł i w ysłany  do Mi
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n isters tw a. Rezolucję odczy taną przez p. prezesa 
przy ję to  z ap lauzem  jednom yśln ie .

O sp raw ie  uczniow skiej re fe ru je  p. K uglin, p rzed 
k ład a jąc  odnośny p ro jek t Z arządu . P ro jek t p rzyjęli 
zebran i bez zm ian.

W  dalszym  ciągu u zasad n ia  p. Jonclro w niosek 
o zw rot kosztów  kolejow ych członkom  Z arząd u  n a  
zeb ran ia  Z arządow e. W niosek przyjęto.

W  w olnych g łosach  poruszono spraw ę zak ład a 
n ia  d ru k a rń  przez rozm aitego  ro d za ju  in sty tuc je  
ośw iatow e, społeczne i bankow e. Spraw ę p rzek aza
no do dalszego za ła tw ien ia  Z arządow i, w którego 
im ien iu  p. prezes p rzy rzeka uczynić w szystko, co bę
dzie potrzeba.

N a tern solw ow ał p. prezes pierw sze Roczne W a l
ne Zebranie. ' ZKuglin, sekretarz.

O właściwy dobór 
przyborów i materjałów dla drukarń.

N ależyty  dobór m a te r ja łu  d ru k a rsk ieg o  stanow i 
w ażn ą  dziedzinę w gospodarce zak ładu . Z darza się 
bow iem , że sp raw a  ta  tra k to w a n a  jest jako  rzecz 
m niejszej w agi. A jed n ak  w arto  się n ad  tem  dłużej 
zastanow ić. P rzy  zakupie m a te r ja łu  d la  różnych 
działów  zak ład u  należy  przestrzegać pew nych zasad, 
w przeciw nym  razie  często m a się różne k łopoty  
i n ieprźyjem ności w sk u tek  w adliw ego doboru.

D ru k a rn ię  i jej hand low o-kup iecką organizację 
w yobrażać sobie m ożna rozm aicie. T u ta j chodzi 
o d ru k a rn ię  dobrze zaprow adzoną pod w zględem  
handlow ym . K ażdy poszczególny dział w  dobrze p ro 
w adzonej d ru k a rn i pow inien  należycie prosperow ać 
bez o g ląd an ia  się n a  w sp ieran ie  finansow e przez in n y  
dział. A niezaw sze ta k  się dzieje. W łaściciel d ru 
k a rn i, k tó ry  m a  szczególne zam iłow anie do now o
czesnego i najm odniejszego  u rząd zen ia  h a li  m aszyn,

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 5)

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

Długość term inu, zgóry określona, w ynosiła od pół
to ra  do pięciu lat, czas trw an ia  nauk i był zresztą zależny 
od osobistej um owy między Panem  a uczniem. Był on 
niekiedy skracany pod pewnem i zgóry określonem i w a
runkam i, jak  to wrazie nadzw yczajnej pilności, łub wy
bitnych zdolności. Czasami zapisyw ano chłopców na próbę 
„sub conditione, do w ym iarkow ania jego statku".

Pan, przyjm ując chłopca do zapisu, otrzym yw ał od 
cechu „kartkę", w łaśnie te w sta tu tach  przewidziane za
lecenie, które zw racał m u przy wypisie i na podstawie 
którego cech uznaw ał go za w yterm inowanego. Obowiązki 
chłopców, a także i w łaścicieli d ru k arń  względem nich, 
były określone w ak tach  zapisu. Obowiązki chłopca były 
dwojakiego rodzaju. Pierwsze odnosiły się do robót d ru 
karskich , których to m iał się przyszły towarzysz „kunsztu 
drukarskiego" nauczyć; zobowiązywał się więc kandydat 
papier moczyć, wieszać go, sadzić i fragm ent rozbierać, 
p rasy  robić, form aty rozpisywać i także pilnować, aby 
„litery w śm ieciach się nie znajdowały", -— oprócz tego 
obiecywał chłopiec „co nietylko cło usług będzie należało 
D rukarskich wszelkiego się podeym ując pełnić i robić bez 
w szelkiej; exkuzyv. A więc: drw a do pieca nosić i w nim  
palić, izbę zam iatać. Za niespełnianie swych obowiązków 
odbierał karę  od P an a  lub Panów  Towarzyszów.

nie patrzy  n a  cenę i poryw a się do zak u p u  w szelkich 
m u  jeszcze b rak u jący ch  now oczesnych i n a jm o d n ie j
szych m aszyn  d ru k a rsk ich , aby ty lko skom pletow ać 
halę  m aszyn. Zecernię tra k tu je  ta k i w łaściciel n ie 
raz  po m acoszem u. W ychodzi on bowiem  z tego za
łożenia, iż n a  zestaw ie m ało się zarab ia. W  tej obo
jętności do zecerni łatw ej zdobędzie się on do k u p n a  
nowoczesnej m aszyny pospiesznej, niż do zak u p u  no 
w ych i m odnych g a rn itu ró w  czcionek, m aszyny do 
sk ład an ia , a n aw et p ra sy  do odbijania.

D alszą kw estję, k tó rą  się często zaniedbuje i nie 
k ładzie w iększej w agi, to m a te r ja ł pom ocniczy. F a r 
by, p łyny  do m ycia zestaw u, taśm y, p ap ier do przy
rządu , sm ary , oliw a i tem  podobne m ate rja ły , po trze
bne d la  d ru k a rn i, są przedm iotem , którego żaden 
w łaściciel an i k ie row nik  nie pow inien lekceważyć. 
Chodzi tu  o pew ien p lan  w zakupie. Tą w łaśnie 
sp raw ą bardzo m ało się z a jm u ją  w łaściciele i k ie ro 
w nicy d ru k a rń , w ychodzą oni bow iem  z tego założe
n ia : od czegóż są  oddziałow i poszczególnych działów ; 
im  daje  się w olną rękę do k u p n a  i dysponow ania 
tym  m aterja łem . Kto tak  m yśli, n ie jes t konsekw en
tnym , nie przew iduje, że każde nieoszczędne szafo
w anie czem kolw iek przysporzy zakładow i w  b ilansie  
w ciągu  ro k u  pow ażną sum ę, k tó ra  przy um ieję tnem  
k ierow nictw ie m ogłaby być m niejszą. Czasem  ta  
du ża  sum a w  b ilansie  n ie zastrasza  n as ta k  bardzo, 
jak  nieczysto w ykonane prace d ru k a rsk ie , a  to tylko 
w sk u tek  nieznajom ości rzeczy i n ieum iejętnego  k u p 
n a  n iek tó rych  m aterja łó w  d ru k a rsk ich .

Obok p ap ie ru  na jw ażn ie jszym  m ate rja łem  dla 
d ru k a rn i je s t fa rb a  d ru k a rsk a . Jakże często się 
grzeszy, pom im o częstych i p rzykrych  doświadczeń, 
w łaśn ie  w spraw ie farby. W  zecerni, ileż dok łada 
się s ta rań , aby  w ykonać gustow nie akcydens, p lakat, 
dzieło i t. p. Zecer, m ając  do dyspozycji najlepszy  
i najgustow niejszy  m a te r ja ł zecerski, w ykona sw oją 
p racę beznagann ie, tak , że może ona odpow iadać n a j
zupełniej w y k o n an iu  nowoczesnem u.

Pan, przyjm ując do term inu  chłopca, zobowiązywał 
się do m oralnej opieki nad nim. Chłopcu nie wolno było 
nigdzie wychodzić z domu, zanim  nie opowiedział się 
Panu, Pani lub  też znajdującym  się Towarzyszom. D la
tego też obiecywali chłopcy nie wdawać się w złą kom- 
panję, nie grywać w k a rty  lub kostki, nie wynosić plotek 
z domu lub do domu, „Piaństw a, tańców, chodzenia po 
gospodach, zalotów, plotek, chałasów  i wszelkich niecnot 
w ystrzegać się". W innym  znowuż akcie zapisu z roku 
1731 czytamy, że gdyby chłopcu się zdarzyło „uchoway 
Boże nocy nie spać bez wiadomości Pańskiej lub d ru k a r
skiej, za to powinien bydź karany  plagam i według woli 
pańskiej lub drukarsk iej". W zam ian za to P an  b ra ł na 
siebie pewne zobowiązania, obiecywał więc przez czas 
uczenia opatrzyć go „wszelkiemi potrzebam i, iako na 
chłopca przynależy to iest sukienką, chustkam i i białem i 
i obówiem".

Po odbyciu term inu, gdy pan uznał chłopca za do
statecznie umiejącego kunszt d rukarsk i, w ypisał go, aby 
m u wolno było „gdziekolwiek indziey szczęścia spróbo
wać y zarabiać sobie na sztukę chleba".

Z chw ilą w ypisu zachodziły obopólne obowiązki po
między Panem  a obecnie już towarzyszem. P an  po wy- 
term inow anym  czasie powinien spraw ić wyzwoleńcowi 
odpowiednie ubranie a więc: parę koszul, żupan, kontusz 
„należyty", czapkę, buty żółte i „pas dobry". Oprócz tego 
m usiał gpłacić: do Kasy cechu — 10 zł na wypis 10 zł 
i spraw ie postu lat Panom  Taworzyszom. Na czem pole
gał ów postu la t niem am y danych. Oprócz opłaty 50 zł 
łączyło się to prawdopodobnie z poczęstunkiem  w go
spodzie.
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Gdy p ap ier odpow iedni rów nież został dobrany  
i dzieło p racy  przychodzi do d ru k u , co się okazuje? 
Pom im o, że m aszyn ista , rów nież zdolny p racow nik , 
k tó ry  dołożył nieco tru d u , aby p raca  w y k o n an a  zo
s ta ła  należycie, okazuje się, że p raca  n ie w ypad ła  ku  
zadow oleniu w ybrednego k lien ta . Szuka się w ów
czas, gdzie leży w ina. A głów ną przyczyną złego w y
k o n an ia  p racy  była zła farba. D latego nie m ożna 
w inić tu  m aszyn isty ; nie m ożna też tw ierdzić, że 
farba by ła złą, bow iem  pochodziła z znanej fab ryk i 
i była w  najlepszym  g a tu n k u , za k tórej jakość  daje 
fab ryka pełną  g w aran cję ; jed n ak  do tej p racy, w  za
stosow aniu  do danego pap ieru , n ie by ła  ona odpo
w iednią. T akich  przykładów , z k tó ry ch  jeden tu  p rzy
toczono, m ożnaby naliczyć o w iele więcej. A zatem  
pow inno się dojść do p rzekonan ia , ja k  szczegółowo 
trzeba sobie spraw ę rozw ażyć i przy zakup ie w szel
k ich  m aterja łów  zastanow ić się, do czego d an y  m a- 
te r ja ł m a służyć i jak  on będzie użytkow any.

K ierow nictw o zak ład u  przedew szystkiem  po
w inno być w  te sp raw y  w tajem niczone i ono w inno 
zająć się doborem  m ate rja łu . T rzeba rów nież dok ła
dnie w iedzieć pochodzenie i jakość m a te rja łu , jak  
sm arów , oliwy, m a te r ja łu  do m ycia zestaw u, bowiem  
czasem  przez n ieodpow iedni w ybór tych  m aterja łów  
w ykazuje się, że n ie ty lko  nie n ad a je  się one do sm a
ro w an ia  m aszyn lub czyszczenia zestaw u czcionko
wego, lecz w pew nej m ierze m ogą naw et zaszkodzić 
tem u  najd roższem u inw entarzow i d ru k a rn i. Trzeba 
usta lić , k tó ry  sznurek  jes t najlepszy  do zw iązyw ania 
zestaw u, k tó ry  p ap ie r jes t najlepszym  do d ru k u , do 
p rzy rządu  i t. d. N ieocenioną w prost w artość p o sia 
d a  um ie ję tne  kupno  dobrego m a te r ja łu  n a  potrzeby 
d ru k a rn i. K ażdy dobry fachow iec i znaw ca w szel
kiego m a te r ja łu  d ru k a rsk ieg o  jes t w m ożności poczy
nić dobre zakupy.

W  w iększych zak ładach  graficznych  są u rządzo
ne osobne m agazyny  wszelkiego m a te r ja łu  d ru k a r
skiego. S tanow isko m agazyn iera  najczęściej otrzy-

Odnośnie postu latu  w pozostałych papierach znalaz: 
lam  notatkę p isaną bez daty  brzm iącą w ten sposób: „Po
stu la t był uroczystym  przyjęciem  młodego czeladnika 
w grono Towarzystwa Typograficznego. Gdy bowiem 
kunszt Typograficzny powstał, wymyślono rozm aite cecho
we obrządki, a zatem  chłopiec wyszedłszy z te rm inu  nie 
zaraz został Towarzyszem K unsztu lecz pierwej był Kor- 
nutem  (Kornutus). Dopiero po n iejak im  czasie wydosko
naliwszy się w robocie żądał prom ocją dalszą, do którego 
należała także depozycja, co czasem jedno z postu latem  
znaczyło, czasem jako poprzednicąy porządek bywało za- 
chowanem.

Były te obrządki choć poniekąd śmieszne jednak 
z Akademicznych owego wieku XV-XVI przyjęte zwycza
jów i iak  wielkierze m iast do u trzym ania porządku i uczci
wości częstokroć bardzo pożyteczne".

Za te w ydatki zobowiązywał się towarzysz przez czas 
jakiś robić u P ana  w drukarn i za pół opłaty, tak  samo „za 
pół m yta" pracow ał towarzysz, którem u Pan skrócił czas 
term inu.

hi to w a rzy sze .
W łaściwymi członkam i cechu byli towarzysze.
Między towarzyszem  a chłopcem w życiu w ew nętrz

nym Kongregacji tak  samo jak  w pracy w d ru k arn i is t
niały ogromne różnice. Towarzyszowi nie wolno było po
zostawać w gospodzie razem  z chłopcami, a nazw anie go 
chłopcem uważane było za obelgę, za użycie której groziła 
k a ra  — zwrot pieniędzy wyłożonych przez tow arzysza na 
wyzwolenie.

Początkowo towarzysze stanow ili jedną tylko grupę, 
każden po w yterm inow aniu pewnej ilości la t jako chło-

rnuje s ta ry  zasłużony i dobry p racow nik , k tó ry  w sk u 
tek  podeszłego w ieku  lub  w yczerpan ia sił fizycznych 
nie iest już zdolny do p racy  przy kaszcie lub  m aszy
nie, on też tru d n i się zw ykle zakupem  m ate rja łu .

M agazynier, w poczuciu swego obow iązku i od
pow iedzialności zawsze się s ta rać  będzie o sum ienne 
w ykonanie swojej p racy. Nie może on być człow ie
k iem  zacofanym  i konserw ow ać p rzestarzałe  już 
w zory w o rgan izacji p racy. W n ik n ąć  on m usi w k a 
żdy now y w ynalazek , k ażdy  now szy postęp w dzie
dzinie graficznej, w tajem niczyć się, sk ierow ać tam  
swoje zdolności i z n ich  korzystać  przy n astępnych  
zakupach  jak iegoś m a te r ja łu . N ajg łów niejszem  za
daniem  m ag azy n iera  je s t trzym ać się zasady  ku p o 
w an ia  od jednego dobrego sprzedaw cy, k tó ry  m a 
pierw szorzędny tow ar.

N iem niej w ażnym  jego obow iązkiem  jest in fo r
m ow anie się u  p racow ników  techn icznych  o opinję 
co do m a te rja łu , k tó ry  u ży w ają  przy  w ykonyw aniu , 
bowiem  dobry p racow nik  p o tra fi m u  w skazać n a  
dobre lub  złe s tro n y  m a te rja łu . Gdy to w ar zn a jd u 
jący  się w  m agazyn ie nie jes t ju ż  najlepszym , to przy  
poczynieniu następnego  zak u p u  zm ienić jakość to 
w aru  lub  źródło zakupu .

M agazynier prow adzić m usi k siążkę przychodo
w ą i rozchodow ą m a te r ja łu  oraz spis n a jp o w ażn ie j
szych źródeł zakupu . M agazynier m u si być dobrym  
kupcem , a więc m u si dobrze i- szybko orjen tow ać się 
przy zakupach , bow iem  nie zawsze najw yższa cena 
m a te rja łu  św iadczy o jego dobroci. P ozatem  m usi 
strzec się, aby nie przekroczyć budżetu , przeznaczo
nego n a  zakup  m ate rja łu .

Poniew aż w  przem yśle g raficznym  w  Polsce 
m am y przew ażną część d ru k a rń  m niejszych, k tó rym  
n ie stać  n a  specjalnego m agazyniera , k tó ryby  się 
t ru d n ił zakupem  i rozdaw aniem  m ate rja łu , to z ko
nieczności zajm ow ać się tern m usi sam o k iero w n i
ctwo, ewtl. do rozdzia łu  m a te r ja łu  w yznaczyć może 
zaufanego pracow nika.

piec i w ykonaniu wszystkich świadczeń związanych z wy
pisem  zostawał towarzyszem.

Tak było do roku 1694, w którym  to roku powzięto na 
kongregacji 5 sierpnia uchw ały tyczące się podziału tow a
rzyszy na kategorje, aby zmniejszyć i zrobić bardziej stop
niowym przeskok z chłopca na towarzysza. Konieczność 
rozszerzenia praw  tłom aczą sam i: „Maiąc konsens jako 
wzwyż nam ieniono zeszliśmy się do kongregacyi, w któ
re y się wszczęły kontrowersye, z iedney strony Panam i 
Senioram i y innem i Starszym i D rukarzam i, z drugiej stro
ny między Młodszemi, tak  z tym i którzy z chłopięcych la t 
są uwolnieni, iako z Towarzyszami świerzo postulow anem i 
ztey przyczyny, iż ci Panowie Młodsi, B racia niechcieli 
bydź w niczem posłuszni, a zaś do akcydensów chcieli się 
adresować i partycypować, iako y Starsi. Więc my udali 
się do W ielmożnego IMCi Xiędza Przeworskiego S. Teolo- 
gyi Doktora i Profesora Przesław ney Akadem ij K rakow 
skiej Generalnego Rektora, a nam  szczęśliwie rządzącego, 
y doniesione wszystkie były przez nas kłótnie to iest: przez 
S tanisław a Gruchalskiego. W ielmożny IMCi X. Rektor 
odesłał nas nazad do kongregacyi ażebyśmy iako zwyczay 
dawno był, modelusz albo porządek między sobą uradziw 
szy spisali iako się m aią  sprawować, tak  Towarzysze S ta r
si iako y młodsi".

Porządek ustanow iony na kongregacji dotyczy spraw  
nie poruszanych w dotychczasowych przepisach, określa 
on stopniowe przejście od chłopca do towarzysza, posiada
jącego wszystkie praw a kongregacji. Jest on zaw arty 
w 18 punktach, dzieli towarzyszy na pół-towarzyszy i to
warzyszy postulowanych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z chwili bieżącej

Odebranie debitu pocztowego. N a podstaw ie roz
po rządzen ia  p rezy d en ta  R zeczypospolitej odebrano 
debit pocztow y n astęp u jący m  czasopism om  zag ra 
nicznym , k tó ry ch  pod rygorem  k a ry  w obrębie Rze
czypospolitej P o lsk i rozpow szechniać n ie w olno:

„S ennaciu lo11, w ydaw anem u w P ary żu  w języku 
esp eran ck im ;

„Jednodn iów ka L ite ra ck a11, w ydaw anem u w 
M ińsku w języku  polsk im ;

„M oskauer R u n d sch au 11, w ydaw anem u w Mo
skw ie w języku  niem ieckim ;

„K lassenkam pf11, w ydaw an em u  w H alle w języku 
n iem ieckim .

Ilość czasopism wysyłanych z Poznania i nade- 
szłych za pośrednictwem poczty w miesiącu czerwcu.
W  zw iązku  z Pow szechną W y staw ą K rajow ą zw ięk
szył się w P o zn an iu  obrót czasopism . Choć czy te ln i
ctwo w p o ró w n an iu  do n iek tó rych  innych  k ra jó w  jest 
u  n as  jeszcze słabo rozw inięte, to jed n ak  w czerw cu 
r. b. w ysłano  z P o zn an ia  2.217.951 egzem plarzy różnych 
czasopism , a  nadeszło  ich  do P o zn an ia  124.076.

W idzim y z tego, że działa lność w ydaw nicza w P o 
zn an iu  p rzed staw ia  się dość bogato, bo n ie licząc m ie j
scowych abonentów  i k u p u jący ch  gazety u  u licznych 
sprzedaw ców , w ysy ła P oznań  n a  prow incję blisko
2 i ćw ierć m iljo n a  egzem plarzy  gazet m iesięcznie.

Liczba egzem plarzy n ad sy łan y ch  do P o zn an ia  jest 
bardzo  n ik łą , gdyż dosięga zaledw ie 5 proc. w ysy ła
nych, co św iadczy, że czyteln ikom  w przew ażającej 
części w y sta rcza  p ra sa  m iejscow a.

Nowela do ustawy o prawie autorskiem w Polsce.
P race  polskiego Tow. ochrony  p raw  au to rsk ich , k tó 
rego prezesem  je s t b. m in is te r  k u ltu ry  i sztuki, p. Ze
non  P rzesm ycki-M iriam , n ad  p rzygo tow aniem  p ro 
je k tu  now eli do u s taw y  o p raw ie  au to rsk iem , dobie
g a ją  obecnie końca. S pecjalny  ko m ite t redakcy jny , 
do którego w chodzą: pp. b. m in is te r  P rzesm ycki, prof. 
Zoll, sędzia sąd u  najw yższego, Pohorecki, red. G liński 
i adw . R eylin, u s ta lił  ju ż  ostateczny tek s t a rty k u łó w  
p ro jek tu . P ro jek to w an a  now ela idzie w k ie ru n k u  ro z
szerzenia dotychczasow ych ra m  ochrony p raw  a u to r
skich. — S p raw ą ta  in te re su ją  się n ie ty lko  zw iązki 
lite ra tó w  i dzienn ikarzy , lecz także zw iązki i to w arzy 
s tw a  w ydaw ców  polskich.

Wybór zawodu a szkoła. T em at ten  om aw ia 
dr. K lęsk w  „P rzy jacie lu  Szkoły11. A u to r op iera  w y
w ody sw oje n a  ankiecie, przeprow adzonej przez 
In s ty tu t P sycho techn iczny  w K rakow ie. P y ta n ia  
b rzm ia ły : 1. Ja k i zaw ód obrałbyś n a jch ę tn ie j?  —
2. Dlaczego w łaśn ie  ten  zaw ód obrać p ragn iesz?  —
3 N apisz, co w iesz o tym  zawodzie. — Odpowiedzi są 
bardzo ciekaw e. Chłopcy za na jbardzie j pożądane za
w ody podali: techniczny, kup ieck i, nauczycielski, 
e lek tro m o n tersk i i d ru k a rsk i.

W  m otyw ach w yboru  zaw odu p raw ie  w szyscy po 
d a ją  względy m a te rja ln e . W y n ik a  z tego, że do d ru 
k a rs tw a  g arn ie  się coraz więcej now ych adeptów . 
Z jednej s tro n y  pocieszającym  jest fak t, że do d ru k a r
stw a być może w ejdzie sporo chłopców z ukończoną 
szkołą pow szechną, co dotychczas n ie zawsze m iało  
m iejsce. Z d rug iej jed n ak  s tro n y  obran ie zaw odu

d ruk arsk ieg o  przez uczniów  szkół, w  eh w ili obecnej 
przyczynić się może do bezrobocia z pow odu p rzełado
w an ia  sił technicznych  w przem yśle graficznym .

Prasa żydowska w Polsce. W obec w zm agającej się 
s tale  liczby ludności żydow skiej w  Polsce, w zrasta  
rów nież ilość gazet żydow skich, w ychodzących w P o l
sce. I ta k  podług „Polsk i w cy frach11, odbitk i z rocz
n ik a  In s ty tu tu  K artograficznego im . E. R om era, licz
ba czasopism  w ychodzących w  języku żydow skim  
(żargonowym ) i h eb ra jsk im  w ynosiła  w 1925 r. 119, 
w r. 1926 już 127, a w 1927 r. podskoczyła n a  154. Na 
ro k  1928 n iem a do tąd  s ta ty s ty k i, ale liczyć się i tu  n a 
leży z pow ażnym  w zrostem  liczby p ism  ta k  żydow
skich  ja k  i heb rajsk ich .

In te resu jąca  jes t s ta ty s ty k a  w poszczególnych w o
jew ództw ach  Polski. N a całym  teren ie  zachodniej 
Polsk i, a  w ięc w w ojew ództw ach poznańskiem , po- 
m orsk iem  i Ś ląskiem , n iem a p ism a w języku żydow 
sk im  i heb ra jsk im . N atom iast w  sam em  m ieście W a r
szawie w ychodzi ich 55, w  wojew. łódzkiem  17, kielec- 
k iem  11, lubelsk iem  8, b iałostockiem  17, w ileńsk iem  9, 
w ołyńskiem  8, lw ow skiem  12 i t. d. Są to  p ism a, w y
chodzące w  języku żargonow ym  i heb ra jsk im .

Liczbą tą  nie są objęte te p ism a, k tó re  w ychodzą 
w języku  po lsk im , ale finansow ane są  przez k ap ita ły  
żydow skie.

W  zw iązku  z tern, odlew nie czcionek w  Polsce 
w y k o n u ją  p ism a z a lfabetem  h eb ra jsk im , a  także 
w k ata lo g ach  m ożna w idzieć rozk ład  kaszty  żydow 
skiej. P ism o h eb ra jsk ie  m ożna oglądać n a  Pow szech
nej W ystaw ie K rajow ej n a  sto iskach  odlew ni czcio- 

• nek.

Drukarnia Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu
w ykazu je  zysk w sum ie 143 zł 48 gr. — Sum a ta  
um ieszczona jes t w sp raw ozdan iu  ogólnem  Ubezpie
czalni K rajow ej w P o zn an iu  za rok  1928. D ru k a rn ia  
ta  w ykonyw a d ru k i n a  potrzeby te j in sty tu c ji. Nie 
w iadom o ty lko, czy przy  tym  zresztą  m ałym  zysku 
uw zględniono w yda tk i ad m in is tracy jn e  i koszty rze
czowe d ru k a rn i, o k tó rych  spraw ozdanie m ów i ty lko 
w odn iesien iu  do całości in s ty tu c ji. W  każdym  bądź 
razie  zak ład an ie  d ru k a rń  przez in sty tu c je  ubezpiecze
niow e u trzy m u jące  się z przem ysłu , k tó ry  op łaca w y
sokie sk ładk i, nie przyczynia się do rozw oju  zdro
w ych stosunków  gospodarczych, przeciw nie — w ła 
śnie podkopuje byt p ry w atn y ch  przedsiębiorstw .

Międzynarodowa wystawa plakatów nowocze
snych otwartą zostanie w Monachjum w sierp n iu  
ro k u  bieżącego. N a w ystaw ę tę  sposobi się rów nież 
fran cu sk i przem ysł p lakatow y. Z P a ry ża  donoszą:

W  salonie des P e lie re  w P a ry żu  obecnie zwiedzić 
m ożna w ybór p lak a tó w  fran cu sk ich , przeznaczonych 
n a  m iędzynarodow ą w ystaw ę p laka tów  w M ona
chjum , u rząd zan ą  p. t. „P lak a ty  w spółczesne11. O a r 
tystycznej w arto śc i fran cu sk ie j sztuk i p lakatow ej 
ocenę w ydać będzie m ożna w ram ach  w ystaw y ogól
nej w M onachjum  przez porów nanie z p ro d u k c jam i 
innych  k ra jów , ato li już te raz  skonsta tow ać m ożna, 
że zbiór fran cu sk i zaw ierać będzie p lak a ty  ch a rak 
teryzu jące  życie u licy  p arysk ie j i że fran cu sk ie  p la 
k a ty  odzw ierciedlą s tan  p rzem ysłu  francusk iego , do
m ów tow arow ych, tea trów , zabaw  oraz w ydaw nictw  
gazetow ych w całem  tego słow a znaczeniu.
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Z przemysłu papierniczego w Niemczech.
Niemiecki przem ysł papierniczy zajm uje w gro

nie narodów produkujących papiery wybitne stano
wisko; Niemcy należą obok Anglj i F in landji do na j
większych producentów papieru  w Europie. Drew- 
na-papierówki zużywa przem ysł niem iecki w ciągu 
roku około 9 miljonów tonn; w tej liczbie dwie trze
cie pokrywane byw ają im portem  drew na zagranicz
nego, resztę dostarczają własne lasy niemieckie.

W iększa część drew na importowanego w Niem
czech pochodzi z Polski i F inlandji. O ile niem iecki 
przemysł papierniczy z konieczności m usi sprow a
dzać drewno zagraniczne, to w przedmiocie szm at na 
wyrób bibułek i przednich papierów posiada z od
padków krajowych zupełne pokrycie.

Jakie znaczenie przypada przemysłowi papierni
czemu w Niemczech, o tem  świadczy następujące ze
stawienie zakładów produkcyjnych i zatrudnionych 
w nich pracowników:

Rodzaj produkcji Ilość wytwórni Liczba zatrud
nionych osób

Produkcja papieru . 1 H 3 114 745
Uszlachetnienie papieru 269 11431
Przeróbka papieru na to 

wary papierowe . 12 674 140 028
Przemysł tapetowy . . . 80 4 575

W niem ieckim  przemyśle papierniczym  zaczyna 
się ujaw niać tendencja koncentracyjna. Niedawno 
tem u złączyły się dwa najpoważniejsze przedsiębior
stw a papiernicze w Niemczech, produkujące papiery 
drukarskie: jakoto: „Feldm uhle A. G. Papier & Zell- 
stoffwerke" w Szczecinie z fabryką papieru  „Reis- 
holz A. G.“ To złączone olbrzymie przedsiębiorstwo 
obejmuje w Niemczech trzecią część produkcji pa
pierów drukarskich. Jeżeli włączy się do tego jeszcze 
związek niem ieckich fabrykantów  papierów d ru k ar
skich oraz karte l o osobliwym tytule „Vereinigte 
ringfreie Zeitungsdruckpapierfabriken G. m. b. H.“, 
to zyskamy pojęcie, jakiej skonstruow anej sile prze

ciw staw iają się odbiorcy papieru. Nie dziw tedy, że 
koncerny gazetowe w Niemczech często na  łam ach 
swej prasy  toczą zaciętą walkę ze skoncentrowanym  
przemysłem papierów drukarskich.

Rozwój przem ysłu papierniczego w Niemczech 
jest bezw ątpienia interesującym ; nie stanął on jesz
cze u granic możliwości produkcji. Przeciwnie, kon- 
sum eja papieru  z roku na  rok nadal w zrastać będzie. 
Nie jest zresztą rzeczą bynajm niej wykluczoną, że 
konsum cja papieru w Niemczech stanie na  również 
takiej wyżynie jak  w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki Północnej. O ile w następnych latach  konsum 
cja papieru w Niemczech się poclwoji, to przyczyni 
się to równocześnie do dalszego rozwoju przem ysłu 
graficznego w Niemczech; nie jest atoli pewnem je
szcze, czy przem ysł graficzny zatrudniać będzie wię
cej pracowników, czy ustaw i w swych oficynach je
szcze doskonalsze m aszyny drukarskie. Im  na  wyż
szym stopniu stanie k u ltu ra  kraju , tem  bardziej roz
winie się produkcja papieru  i przeróbki papieru  na 
wyroby przedmiotów z papieru. Z tą  chwilą zwłasz
cza rozpocznie się właściwa epoka papiernicza 
w Niemczech.

Przemysł papierniczy w Estonji.
Estoński przemysł papierniczy bywa przeważnie 

reprezentowany przez fabrykę papieru  i błonnika ro 
ślinnego TurgeTa, Spółka Akcyjna. Ze spraw ozda
n ia rocznego tej firm y w ynika co następuje:

Ogólna produkcja w 1928 roku znacznie się spo
tęgowała i osiągnęła 12 960 wobec 9 970 tonn w 1927 
roku. P rodukcja błonnika roślinnego również ule
gła spotęgowaniu. Przystosowanie rynku  zbytu do 
rynku zachodnio-europejskiego udało się.

Przedsiębiorstwo zwyż w spom niane nasam przód 
produkowało wyłącznie papier gazetowy, a obecnie 
przerzuciło się na  fabrykację papierów kolorowych 
i bielonych.

Rozwój wywozu do Europy zachodniej przedsta
wia się następująco w tonnach:

'W idok na wielkie hale wystawowe na JCipskim ta rg u  technicznym .
(P a trz : Notatki).

Z  t a r g ó w  Z i p s k i c h .
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1926 r. 1927 r. 1928 r. 
L itw a 150 236 540
K rainy  zam orsk ie  195 210 1 430
H oland ja  — — 530

345 446 2 500 tonn.
Średnie ceny za tonnę spad ły  od 1927 do 1928 r. 

z 308 n a  286,70 koron. W ynik łą  s tąd  s tra tę  około
150.000 koron  w yrów nano w pew nej części przez d a l
sze obniżenie kosztów  za opał i wyrób. P rzedsięb io r
stwo, o k tó rem  m ow a, m usi w ielką  część surow ca 
sprow adzać z zagranicy . Z pow odu p an u jący ch  n i
sk ich  cen za p ap ier gazetow y jed n ą  m aszyim  zajęto 
do fab ry k ac ji innego rod za ju  pap ieru .

Notatki

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zwiedził Żywiec
ką Fabrykę Papieru i „Solali“. D nia 25 bm. spo tkał 
w ielk i zaszczyt jed n ą  z p rzodu jących  fab ry k  p ap ie ru  
i na jw iększy  zak ład  K onfekcji p ap ie ru  „S o lali“.

O godzinie 6,15 przy  odgłosie h e jn a łu , g ranego n a  
fan fa rach  z w ieży fabrycznej, za jechał do fab ryk i 
P a n  P rezyden t z ca łą  św itą , gdzie w edług ustalonego 
p ro g ram u  m ia ł pozostać przez m in u t 15. Po gorącem  
p rzy w itan iu  przez generalnego d y rek to ra  Ignacego 
Seroga i w iceprezesa R ady Zaw iadow czej k o n su la  
B a th e lta  oraz po p rzy jęciu  spontan icznego ho łdu  
urzędn ików  i robo tn ików  fabryki, rozpoczęło się zw ie
dzanie od p ro d u k c ji m asy  drzew nej poprzez p rzerób
kę szm at i dalsze fazy p rodukcji, w szczególności b i
b u łk i papierosow ej, k tó re  skończyło się w labora to - 
r ja c h : techn iczno-pap iern iczem  i chem icżnem , k tó 
rym  to działom  P a n  P rezyden t okazał szczególne za
in teresow anie. N owoczesne u rządzen ie  fab ry k i ta k  
pod w zględem  technicznym , jako też  h ig ienicznym , 
uw y d a tn ia jące  się w nadzw yczajnym  w yglądzie 
estetycznym  w ew nątrz  i zew nątrz  w szystk ich  ub ika-

cyj, zrobiło jak  najlepsze w rażenie n a  P an u  P rezy
dencie, czego dobitnym  w yrazem  jest, że p rogram  
m in u t 15 przeciągnął się do m in u t 50-ciu.

Po zwie'dzeniu u rządzeń  m aszynow ych w ru ch u  
i laboratorjów , podczas k tórego  P an  P rezyden t w y ra
żał się bardzo pochlebnie o w ysokim  poziom ie, n a  
jak im  s to ją  oba p rzedsięb io rstw a wzorowo urządzo
ne, u d a ł się P an  P rezyden t do b iu r generalnego  dy
rek to ra , gdzie w dłuższej rozm ow ie inform ow ał s ią  
bardzo szczegółowo o m etodach  i sposobach p ro d u k 
cji, o m ożliw ościach dalszej ek sp an sji eksportow ej 
i t. p.

O nadzw yczaj korzystnem  w rażeniu , jak ie  w y
w arło  n a  P an u  Prezydencie zw iedzenie obu p rzed się 
b io rstw  św iadczy także i ten  fak t, że żegnając się, 
w yraził uznan ie  n iety łko  k ierow nic tw u  obu przedsię
biorstw , ale także dziękow ał obecnem u prezesow i 
Izby H andlow o-Przem ysłow ej w K rakow ie za um iesz
czenie w p rog ram ie zw iedzenia Żyw ieckiej F ab ryk i 
P ap ie ru  i firm y  „Solali".

Ocena książek w Polsce. Zjednoczenie po lsk ich  
tow arzystw  ośw iatow ych w W arszaw ie u s tan o w iła  
kom isję  oceny książek  d la  b ib ljo tek  ośw iatow ych. 
Z adan iem  tego k o m ite tu  będzie ocena w ydaw anych 
w k ra ju  książek  n a  zasadzie fachow ych ocen k a ta lo 
gu  książek , k tó re  w inny  stać się podstaw ą w szelkie
go ro d za ju  b ib ljo tek  w Polsce. Ze w zględu n a  to, że 
sam e zjednoczone tow arzystw a ośw iatow e w Polsce 
p o s iad a ją  ogółem  4100 b ib ljo tek  . po m ias tach  
i w siach, ocena książek  s ta ła  się niezbędną. W a r
szaw ski w ydział oceny książek  przy  Polsk ie j M acie
rzy Szkolnej działa lność sw ą już rozpoczął.

K ierow nictw o w ydziału  oceny książek  objęła 
p. A nna R eiterow a. P rzedsięb io rstw a w ydaw nicze 
n ad sy ła ją  egzem plarze do oceny. Z dając sobie sp ra 
wę z całej doniosłości swego zad an ia  oraz ze znacze
nia, jak ie  w rażenie dobra w zględnie zła k s iążk a  wy
wrzeć m oże n a  czytelników , zaprosił w ydział w ch a
rak te rze  recenzentów  ludzi dających  pe łn ą  ręk o jm ię

O wekslach. 3)

(Ciąg dalszy.)
Ze względu na  cel odróżniam y indosy, które przeno

szą w łasność w eksla (właściwe) od tych, które własności 
weksla nie przenoszą (niewłaściwe). W łasności nie prze
nosi indos zastępczy („do inkasa", „per procura" lub „wa
lu ta  do odebrania") i indos zastaw niczy („w aluta w za
staw " lub „w alu ta do zabezpieczenia"). Obydwa te indosy 
niewłaściwe u p raw nia ją  posiadaczy tylko do w ykonania 
wszelkich praw  z posiadania w eksla płynących. Dalszy 
indos jest także tylko jako zastępczy, względnie zastaw ni
czy możliwy. O ryginalną form ą jest indos powrotny, k tó 
rym  jako indosant może być zobowiązany każdy dotych
czasowy indosant, wystawca, a naw et akceptant. Szereg 
indosów m usi być nieprzerw any, jeżeli zachodzi przerwa, 
to uw aża się wszystkie indosy po przerwie za bez znacze
nia. Indos umieszczony na  w ekslu po term inie płatności, 
m a to samo znaczenie, co umieszczony na w ekslu przed 
term inem . Dopiero po proteście nie m ożna już w eksla in- 
dosować. Zakaz indosow ania może być wcześniejszy. Mia
nowicie może w ystaw ca przez klauzulę „nie na  zlecenie" 
zastrzec, że w łasność w eksla m ożna przenieść tylko dro
gą zwykłej cesji Umieszczenie tej k lauzuli obok podpisu 
indosanta  spraw ia, że indosant odpow iada wekslowo ty l
ko wobec swojego bezpośredniego indosatarjusza.

Indosy przekreślone uw aża się za niebyłe. Jakie są 
sku tk i praw ne indosu?

Indosatarjusz  przedew szystkiem  jest posiadaczem  
w eksla i może podjąć wszystkie czynności wekslowe. Na
stępnie jest w ierzycielem  akcep tan ta  i w szystkich swoich

poprzedników. Jako indosant (po przeniesieniu własności 
weksla) odpowiada wekslowo wobec swoich następców. 
Ostatni z indosatarjuszów , względnie posiadaczy weksla, 
w inien płacącem u zapłatę na  w ekslu pokwitować i weksel 
wydać. Nie może także odmówić przyjęcia części sum y 
wekslowej w dniu płatności, w inien kwotę na  w ekslu za
znaczyć i wydać na żądanie osobne pokwitowanie.

W yręczeniem  wekslowem nazywam y zastępcze przy
jęcie lub w ykupienie weksla. W ystawca lub indosant nie 
chcąc dopuścić, aby następca jego m usiai u niego szukać 
zapłaty w drodze regresu, podaje t. zw. adres pomocni
czy („w razie potrzeby") z wezwaniem, aby posiadacz we
k sla  zwrócił się do ad resa ta  po przyjęcie lub zapłatę, za
nim  rozpocznie regres do poprzedników. Zapłata przez 
wyręczenie może być jeszcze dokonana nazaju trz  po 
ostatn im  dniu, przepisanym  dla protestu z powodu nie
zapłacenia.

W końcu trzeba jeszcze zaznaczyć, że weksel jako pa
pier wartościowy m usi pewną formę przestrzegać, nie n a 
leży jednak uważać w eksla jako jakiś dokum ent arch i
walny. Na wekslu można bez wyrzutów  sum ienia um ie
szczać n. p. dopiski ołówkiem lub stemple z num eram i 
albo t. p. Z istotnej treści w eksla uważa się wszystko to, 
co jest przekreślone za nieistniejące. Jeżeli chodzi o pod
pis fałszywy,' to oczywiście nie obowiązuje to podpisane
go, nie szkodzi jednak ważności w eksla i nie znosi odpo- * 
wiedzialności innych osób.

W następnych wierszach zajm iem y się kw estją zdol
ności wekslowej i odpowiedzialnością wekslową.

Otóż zdolność wekslową, to znaczy możność nabyw a
n ia  upraw nień z w eksla i możność zaciągania zobowiązań
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zrozum ien ia  w ielk iej doniosłości i odpow iedzialności 
przyjętego obow iązku.

Lasy w Polsce. B rak  w Polsce dotychczas s ta 
ty s ty k i obszarów  leśnych. W edług  obliczenia p ań stw  
zaborczych, opracow anych  przez m in iste rstw o  ro ln ic 
tw a, posiadam y w Polsce 9 943 h ek tarów  lasów.

Pow szechny spis obszarów  leśnych w Polsce do
k o n an y  zostanie, ja k  z W arszaw y donoszą, w 1930 
roku. Spis lasów  u s ta li  n ie ty lko  obszary  leśne 
w  k ra ju , lecz i kategorje , w ielkość i w iek drzew.

Podobne zresztą  sp isy  lasów  odbędą się rów no
cześnie także w innych  k ra ja ch  eu ropejsk ich  w edług 
jedno litych  no rm  ogólnych, u sta lo n y ch  w m yśl 
u chw ały  pow ziętej n a  m iędzynarodow ym  kongresie  
leśnym , k tó ry  obradow ał w 1926 ro k u  w Rzymie, 
a  w k tórym  b ra li udzia ł także przedstaw icie le  polscy.

Pochód pisma łacińskiego. R eform ator i d y k ta 
to r T urc ji u p a rł się i energicznie dąży do tego, ażeby 
wszyscy m ieszkańcy  k ra ju  jak n ajp ręd ze j s ta re  pism o 
a rab sk ie  zapom nieli n a  rzecz p ism a  łacińskiego. 
K ażdy T u rek  i k ażd a  T u rczy n k a  są  zm uszeni p rze
być w szkole rządow ej k u rs  i przedłożyć pośw iadcze
nie, że doskonale poznali a lfabet łac ińsk i, w p rzeciw 
nym  razie  po lic ja  n a k ła d a  n a ń  pow ażne grzywny.

I R osja sow iecka pow oli zab ie ra  się do zaprow a
d zen ia  u  siebie p ism a  łacińskiego. W edług  n o ta tk i 
czasopism a „W eczerna ja  M oskw a" zapow iedziany 
je s t w yk ład  p ro feso ra  N. F. Jakow lew a w ak ad em ji 
kom unistycznej w przedm iocie zaprow adzen ia p ism a  
łacińsk iego  w Rosji sow ieckiej. Myśl ta  po siad a  w ie
lu  zw olenników , a  w naukow ych  in s ty tu c jach  w nio
sk i w spraw ie, o k tó rej m owa, są złożone.

Chrześcijańska konferencja prasowa w Bazylei. 
P ierw sza  m iędzynarodow a kon fe ren c ja  p ra sy  chrze
śc ijań sk ie j, k tó ra  się w s ierp n iu  ro k u  ubiegłego od
by ła  w K olonji n ad  Renem , zakończyła się uchw ałą, 
ażeby u rządzano  konferencje prasow e w m niejszym  
zakresie  pom iędzy k iero w n ik am i p ism  sąsiedn ich  
k ra in  (tak  zw anych konferencyj reg jonalnych). Na

podstaw ie tej u rząd za  m iędzynarodow a kom isja  
p ra sy  chrześc ijańsk ie j p ierw szą reg jo n a ln ą  k o n fe ren 
cję w B azylei w d n iach  od 22 do 24 s ie rp n ia  rb. N a 
konferencji tej obradow ać będą p rzedstaw iciele  p ra 
sy chrześc ijańsk ie j z Belgji, N iem iec, F ran c ji, Ho- 
land ji, A u strji i S zw ajcarji.

Belgijska nagroda literacka. N agroda lite rack a  
g rupy  „Le rouge et Te n o ir“, w ynosząca 3000 franków , 
p rzy zn an ą  zosta ła  latosiego ro k u  m łodem u, u ta len to 
w anem u lite ra to w i belg ijsk iem u Rene G oldsteinow i 
za pow ieść p. t. „Nu devan t D ieu“.

Zgon słynnego literata francuskiego. W  P a 
ry żu  zm arł Georges C ourteline, syn  l i te ra ta  Ju les 
M oineaux, przeżyw szy la t 69. Z m arły  rozpoczął sw ą 
k arje rę  lite rac k ą  jak o  poeta  lirycząy, w późniejszym  
w ieku  został dziennikarzem . Swego czasu w ydaw ał 
raze mz lite ra ta m i C atulle, M endes i F ran ęo is  Coppee 
czasopism o „P aris  m oderne". Po odsłużeniu  w ojsko
wości s ta ł się, by za rab iać  n a  chleb, u rzędn ik iem  
w pew nem  m in isterstw ie . Czasy spędzone n a  służbie 
wojskow ej i w b iurze m in is te rs tw a  sp raw iły  n a  n im  
ta k  kom iczne w rażenie, że n a  tle tych  przeżyć i w ra 
żeń n ap isa ł k ilk a  cennych k ro tochw il scenicznych, 
a m ianow icie „Rozkosz szw adronu", „Pociąg o g o 
dzinie 8,47", „M essieurs B adin", „K om isarz jes t do
brym  chłopem ", „Zły żan d arm "  oraz inne utw ory, 
k tó re swego czasu cieszyły się olbrzym iem  pow odze
niem  n a  scenach  francusk ich .

Dzieła i u tw ory  zm arłego słynęły  n ie ty lko  z rz ad 
kiego dowcipu, lecz rów nież tchnęły  g łęboką filozo- 
fją, znaw stw em  życia i stosunków  społecznych, m ia 
now icie kom edje „B ourbouroche" i „K lient pow ażny". 
Dzieła te  zaliczano do najpow ażn iejszych  w li te ra tu 
rze francusk ie j. O statn iem  dziełem  C ourte lina  było 
„iMoja filozofja".

P rzed  trzem a la ty  został Georges C ourteline w y
b ran y  członkiem  A kadem ji Goncourt. Odznaczenie, 
z k tó rem  połączone były rów nież korzyści m a te rja ł-  
ne, m iały  być dow odem  w dzięczności, k tó rą  lite rac i

z weksla, określa prawo cywilne. Zdolni wekslowo są za
sadniczo wszyscy pełnoletni, którzy nie są ograniczeni 
w odpowiedzialności praw nej (więc n. p. nie ubezw łasno
w olnieni albo chorzy umysłowo.) M ałoletni narów ni 
z innym i ograniczonymi w odpowiedzialności praw nej po
trzebują zgody swojego ustawowego zastępcy.

Odpowiedzialność wekslowa jest różna, zależnie od 
kategorji podpisu na wekslu. I tak  z na tu ry  rzeczy n a j
dalej sięga odpowiedzialność akceptanta. względnie wy
stawcy w eksla własnego. Odpowiada on wobec każdego 
posiadacza w eksla bezwarunkowo w przeciągu 3 lat. Od
powiedzialności jego nie potrzeba stw ierdzać protestem .

W ystawca odpowiada tak  samo jak  indosanci tylko 
warunkowo, to znaczy w razie n iezapłacenia w eksla przez 
akceptanta albo nieprzyjęcie w eksla przez trasa ta . Od 
odpowiedzialności za nieprzyjęcie może się jednak  w y
staw ca zwolnić przez odpowiednie zastrzeżenie, n. p. „bez 
odpowiedzialności za nieprzyjęcie". Pozatem  jednak  od
powiada wystawca jeszcze za wypłacalność tra sa ta  
względnie akceptanta n a  w ypadek zawieszenia w ypłat, 
przeprowadzenia z jego m ają tku  bezowocnej egzekucji 
lub wdrożenia przeciw niem u postępowania, układowego 
albo ogłoszenia jego upadłości. Indosant odpowiada n a 
równi z wystawcą, lecz tylko wobec swoich następców.

Odpowiedzialność ręczyciela wekslowego jest oczywi
ście tak a  sam a jak  osób, za które ręczy.

Jak  się przedstaw ia spraw a realizacji weksla?
Jeżeli tra sa t weksel przyjął, w skutek czego nie było 

protestu  z powodu nieprzyjęcia, posiadacz weksla, który 
m usi się wykazać nieprzerw anym  łańcuchem  indosów 
(w pierwszym  rzędzie akceptant może pieniądze złożyć do

depozytu sądowego), prezentuje akceptantow i (względnie 
wystawcy w eksla własnego) weksel do zapłaty. P rezen
tac ja  m usi się odbyć w dniu płatności albo w jednym  
z dwóch dni powszednich (świąt się w praw ie wekslowem 
z reguły nie liczy) następujących po dniu płatności. Jeże
li weksel jest domicylowany, prezentuje się go oczywi
ście dom icyljatowi. Można także prezentować weksel 
w Izbie Obrachunkowej (Clearnighouse). W razie odmo
wy zapłacenia koniecznym  aktem  zachowawczym jest 
sporządzenie pro testu  z powodu niezapłacenia weksla. 
Pow tarzam y jednak, że protest jest konieczny tylko dla 
zachow ania praw a regresu  wobec wystaw cy i indosan- 
tów. A kceptant odpowiada także bez protestu, w razie 
protestu m ożna od niego żądać tylko prowizji poza sum ą 
wekslową. P ro test sporządza notarjusz albo pomocnik 
no tarjusza (z reguły), a także urzędnik sądowy lub poczta. 
(Poza protestem  z powodu nieprzyjęcia i z powodu n ie
zapłacenia is tn ie ją  jeszcze 4 inne rodzaje protestów  we
kslowych, zasadniczo jednak m niej ważne).

Z chwilą sporządzenia protestu  przysługuje posiada
czowi w eksla t. zw. regres wekslowy, to znaczy praw o żą
dan ia  zapłaty od w szystkich swoich poprzedników. Za
sadniczo jest regres wekslowy tylko dopuszczalny, jeżeli 
weksel w term inie prezentow ano do zapłaty i jeżeli n a 
stępnie sporządzono protest. Od tej reguły  is tn ieją  jednak 
w yjątki. Z jednej strony mianowicie m ożna wykonać 
regres przed term inem  płatności, z drugiej zaś strony 
można także wykonać regres bez protestu.

(Dokończenie nastąpi.)
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odczuw ali d la  C ourtelina, a  rów nocześnie pociechą 
po koniecznem  am p u to w an iu  m u  nogi. P rzyczyną 
śm ierci było w o sta tn im  czasie odjęcie d rug ie j nogi, 
czego nie przeżył.

Georges C ourteline zm arł; po raz  pierw szy 
w sw em  życiu w zruszył do łez sw ych przyjaciół.

Lichy papier gazetowy z czasów wojennych.
N iem iłe sk u tk i z pow odu lichego p ap ie ru  gazetow e
go, w yrab ianego  podczas w ojny, d a ją  się obecnie od
czuw ać rów nież zag ran icą , naw et w Am eryce, gdzie 
zarząd  w ydaw nictw a „New Y ork T im es" postanow ił 
od tąd  d rukow ać ogran iczoną liczbę egzem plarzy sw e
go d z ien n ik a  n a  pap ierze bezdrzew nym . N um ery 
gazety  n a  pap ierze  bezdrzew nym  drukow ane, p rze
znaczone są  d la  b ib ljo tek  publicznych, d la celów 
naukow o-h isto rycznych  i tych  w szystk ich  insty tucy j. 
k tó re  w sw ych a rch iw ach  dzienn ik i zachow ują.

L ondyńsk i „O bserver“, k tó ry  n o ta tk ę  tę podał, 
dodaje od siebie następ u jące  uw agi: „Pow rót do w y
d aw an ia  gazet n a  p rzedn im  papierze w celu ich 
dłuższego zachow an ia  s ta ł się koniecznym  z pow odu 
ro zk ład u  p ap ie ru  gazetowego. T ak  n ap rzy k ład  już 
teraz  opraw ione egzem plarze gazet z la t w ojennych 
1914 do 1918 ro zk ła d a ją  się i n iezadługo w cale nie 
będą czytelne, gdy inne gazety, d ru k o w an e przed 
150 laty , n a jzu p e łn ie j są  czytelne."

R ów nocześnie z tą  n o ta tk ą  p o d aw ają  gazety  a n 
gielskie, że R osja  sow iecka zab ie ra  się do nowego 
w y d an ia  w ażniejszych  gazet z la t rew olucy jnych  
1917 do 1920, poniew aż lichy pap ier, z k tórego zosta
ły  p rodukow ane sp raw ił, że sta ły  się n iem al zupełnie 
n ieczytelne.

Wielka podaż towarowa Targów Lipskich. Targi lip
skie stanow ią najw iększy m iędzynarodowy i powszechny 
rynek  towarowy, jak i wogóle istnieje. O rozm iarze poda
ży towarowej, k tó rą  rokrocznie dw ukrotnie przedkłada 
się na  pokaz całem u św iatu  handlow em u na Targach lip
skich, m ożna sobie wyrobić pojęcie, jeżeli się słyszy, że na 
każdych T argach w iosennych w ystaw ia tow ary przeszło
10,000, zaś n a  Targach jesiennych 8 do 9 tysięcy firm  wy
staw iających. Na Targach jesiennych 1928 roku wynosiła 
liczba wystawców 8 089, podzielonych na  następujące 
branże: technika 1 094; tow ary włókiennicze 781; zabawki, 
artykuły sportowe, instrumenty muzyczne 1 090; urządzeń 
m ieszkalnych i a rtykułów  gospodarstw a domowego 1361; 
szkła, porcelany, ceram iki 698; obuwia i tow arów  skórza
nych 328; artykułów  żywnościowych i delikatesów, prze
m ysłu chemicznego 218; książek i produkcji graficznej 942; 
klejnotów, przedm iotów  optycznych 224; przedm iotów a r 
tystycznych i wytworów przem ysłu artystycznego 375; to
warów kró tk ich  (łokciowizny) i galan tery jnych  584; opa
kowań i przedmiotów służących reklamie 289; artykułów  
różnych 105. Pomiędzy tym i 8 089 w ystaw cam i Targów  je 
siennych w Lipsku z 1928 roku  znajdow ała się, jak  wo
góle na w szystkich Targach w Lipsku, bardzo pokaźna 
liczba wystawców zagranicznych, razem  617; z tych przy
padało 267 na  Czechosłowację, 195 na  A ustrję, 26 na F ra n 
cję; po 22 na Szw ajcarję i Holandję, 18 na  W ęgry, 15 na 
Anglję, 12 na Włochy, 9 na  Danję, 6 na  Polskę, po 5 na 
Belgję i Norwegję, po 4 na  Jugosław ję i Amerykę, 3 na 
Szwecję, a po jednym  wystawcy na  Gdańsk, Rum unję, 
wyspę Cyperu i Turcję. Tegoroczne Targi jesienne w  Lip
sku, które odbędą się od 25 do 31 sierpnia r. b., niezawod
nie również obfitować będą w tak  mnogi i rozliczny pokaz 
tow arow y krajow ych i zagranicznych firm.

Wiadomości z firm

„Drukarnia Polska”, Tow. Akc., Poznań. W  re 
jestrze hand low ym  sąd u  grodzkiego w P o zn an iu  za
p isano , że firm a brzm i od tąd : „D ru k arn ia  Po lska,
Spółka A kcyjna". K ap ita ł zak ładow y zw aloryzow a
no n a  922.500 złotych przez w ydanie 3.075 sztuk  ak- 
cyj po 100 złotych nom inaln ie  a lp ari.

Gazeta Powszechna, Tow. Akc., Poznań. W  re je 
strze hand low ym  sądu  grodzkiego w  P o zn an iu  zap i
sano, że zm ieniono p arag ra fy  s ta tu tu : § 11 dotyczący 
przew odnictw a n a  w alnem  zgrom adzeniu; § 12 doty
czący czasu zw oływ ania w alnego zgrom adzenia ; § 14 
dotyczący w łaściw ości w alnego zgrom adzenia; § 16 
dotyczący podziału  zysków.

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich, Tow. 
Akc., Poznań. W  rejestrze hand low ym  sąd u  grodz
kiego w  P o zn an iu  zapisano, że f irm a  brzm i od tąd  
„D ru k arn ia  R obotników  C hrześcijańskich , Spółka 
A kcyjna". K ap ita ł zakładow y przerachow ano o 130 
tysięcy  złotych n a  200.000 złotych. K ap itał zak łado
wy przerachow ano przez w ydanie 200 sztuk  akcyj A 
po 20 złotych i 9.800 sz tuk  serji B rów nież po 20 zło
tych  nom inaln ie .

Drukarnia Dziennika Poznańskiego, Sp. Akc., Po
znań. W  re jestrze  hand low ym  sądu  grodzkiego 
w P o zn an iu  zapisano, że postanow iono k ap ita ł zak ła 
dowy podwyższyć o 130.000 złotych do 250.000 złotych. 
K ap ita ł zak ładow y sk ład a  się obecnie z 125 sztuk  a k 
cyj im iennych  po 2.000 złotych nom inaln ie . Nowe 
akcje w ydano po k u rs ie  180 procent.

Drukarnia „Concordia”, Sp. Akc., Poznań. W  re 
jestrze  hand low ym  sąd u  grodzkiego w P o zn an iu  za
pisano , że firm a  brzm i odtąd „Concordia", Spółka 
A kcyjna, D ru k a rn ia  i W ydaw nictw o. W  b ilansie  
p rzerachow anym  w ykazano  dotychczasow y k a p ita ł 
zakładow y 425.000 złotych.

Edward Kręglewski, Sp. Akc., Poznań. W  re je 
strze hand low ym  sąd u  grodzkiego w  P o zn an iu  zap i
sano, że postanow iono podwyższyć k ap ita ł zak łado
w y o 30.000 złotych przez podw yższenie nom inalnej 
w artości każdej ak c ji o 3 złote n a  33 złote.

„Eeos”, Spółka Wydawnicza, Tow. z o. o., Poznań.
W  re je strze  hand low ym  sąd u  grodzkiego w P ozna
n iu  zapisano, że po ukończen iu  lik w id ac ji firm a  w y
gasła".

„Pożalił”, Polskie Zakłady Litograficzne, Tow. 
z o. o., Poznań. W  re jestrze  hand low ym  sąd u  grodz
kiego w  P o zn an iu  zapisano, że w  m iejsce do tychcza
sowych likw idato rów  S pringera  i M aćkow iaka został 
em ery tow any  sta rszy  sek re tarz  sądow y A ugust Kle- 
ba  z P o zn an ia  lik w id ato rem  z urzędu.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedurk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
m aterjału  informacyjnego w  naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  'A strona 100 zł, a/2 s tr. 50 zł, 114 str. 
25 zł, */8 s tr. 12.50 zł, ^ie s tr. 6.25 zł, i/w str. 3.25 zł. 
Na s tr. I. okładki 100 °/o, na s tronie II, III i IV okl. 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zi, z dostaw ą do 
dom u . N um er po jedynczy  50 gr.

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św. M arcin 70.


